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Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

JLeSZllO . — N iedziela druga po Trzech K rólach, dnia 14. Stycznia 1849.

Reliaars.

51’ów kilka do zabierających się 
do stanu mafźeiiskiego.

Ufie masz zapewne ważniejszej chwili 
w  życiu człowieka nad tę, w której ma 
opuszczać ojca i matkę , a przywiązać 
gię do żony, albo do męża; w której ma 
wuiść w stan małżeński. Boć to nie 
na dziś, nie na jutro! ale na zawsze, 

"hle do śmierci! Sprawa ta wymaga dłu­
giego zastanowienia, i wiele namysłu!

tego, synowie i córy! wstrzymajcie 
się z przyrzeczeniem Wasze.ni, dopóki 
p le  pomyślicie: czy w stanie małżeń­
skim, czy z tą lub ową osobą wyjdzie­
cie szczęśliwie. W  spokojnych chwi­
lach, woluych od zgiełku świata, po­
chlebstwa i namiętności, pytajcie się 
najprzód Boga: „Panie! co chcesz, abym 
uczynił ?“ a potem bez uprzedzenia i ro­
sami u w aszego: czy to, co zamierzacie, 
nie wyjdzie wam na zgubę. Słuchajcie 
co Pan Jezus mówi: „ Kto z was chcąc 
budować wieżę, nie pierwej siadłszy 
Kachuje nakłady, których potrzeba, jeźli 
?na do wykonania, aby, gdyby założył 
fundament, a nie mógł dokończyć, wszy­
scy patrzający nie poczęli śmiać się z nie­

go, mówiąc: iż ten człowiek począł bu­
dować, a nie mógł dokonać?“

Niechaj te słowa Chrystusowe będą 
dla was przestrogą, młodzi chrześcianie, 
abyście, chcąc budo wać bezpieczną szczę­
ścia waszego wieżę w stanie małżeńskim, 
wTprzód obejrzeli się dobrze na w szy­
stkie strony , abyście dochodzili : czy 
wasza nadzieja pomyślnego losu na mo­
cnej wspiera się zasadzie? czy narze­
czona osoba tak jest wychowana i uło­
żona, iż lękać się nie potrzeba, aby wam 
zatruć miała goryczą/umartwień dalsze 
lata życia waszego?

Nadto : przypatrzcie się , synowie i 
córki, roztropnemu człowiekowi, który 
mając pewną summę pieniędzy, pragnie 
dać ją  na procent; uważajcie, jak on po­
stępować będzie, i uczcie się od niego 
zastanawiać się rozumnie, przystępując 
do wyboru stanu. W  przykładzie wy­
stawiony majętny człowiek zapewne nie 
lada koniu powierzy uzbieraną summę; 
wprzód przypatrzy się dobrze temu, 
koniu qm oddać ówoe pracy i zabie­
gów swoich; wprzód dopytywać się 
ściśle będzie o nim: czy nie jest mar­
notrawcą, czy gospodaruje dobrze, czy 
jest rzetelnym w uiszczeniu się, czy nie 
zaciągnął już z kądinąd długów, czy
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chudoba jego jest czysta i t. d. Tak 
zaiste dopytywać się będzie wierzyciel, 
obawiając się, aby oddawszy swój ka­
pitał w niepewne ręce-, nie stracił go 
z czasem. I słusznie; ponieważ w tak 
przebiegłym, a razem chytrym świecie, 
jak jest dzisiejszy, nie można być nadto 
przezornym, nadto ostrożnym, aby się 
nie dać nigdy oszukać. Otóż podobnego, 
a nawet większego zastanowienia się 
potrzeba, gdy przez związek małżeń­
ski ma się oddać drugiej osobie nie 
już samą tylko pewną kwotę pienię­
dzy, lecz swoje serce, swoje wolność, 
swoje ciało, wraz z całkowitą zamożno­
ścią. Zw iązek małżeński zawiera się 
raz tylko na całe życie: od jednego więc 
razu albo się zapewni szczęście, albo 
też  włoży się na swój kark jarzmo aż 
do śmierci ciążące. Ńim przeto, miłe 
dzieci! podacie rękę do zaręczyn mał­
żeńskich, uważajcie wprzódy wrszystkie 
okoliczności, uważajcie pilnie: czy ta­
kie są obyczaje narzeczonej osoby, iż 
w pożyciu z nią spodziewać się można 
błogosławieństwa Boskiego; czyjej hu­
mor jest zgodny z waszym; czy w po­
lubionej osobie jest pobożność, state­
czność, wstydliwość, skromność i za­
miłowanie cnoty; czy nie jest skłonna 
do kłótni, pijaństwa i marnotrawstwa: 
cży ma zdolność i usposobienie do wy­
żywienia siebie i przyszłych, jeżeli je 
Bóg da, dziatek ; czy nie zajdą z tam­
tej strony jakowe zatargi od chciwej i 
nieprzychylnej rodziny względem ma­
jątku; czy będzie można znosić się ła ­
two z cudzym ojcem i matką, jeżeli ży­
ją jeszcze; czy wreszcie pasierby i pa­
sierbice, jeżeli są, nie staną się przy­
czyną umartwienia i przykrości ? T e i 
tym podobne okoliczności, chociażby się

zdawały niektóre mało znaczącemi, roz­
trząsajcie pilnie, synowie i córy! ma­
jąc i to na uwadze, że nawet jedno 
słówko nieprzyjemne poróżnić może naj- 
przywiązańsze serca, i zacząć nieprzer­
waną kolej niezgody i umartwień.

Z  tem w7szystkiem, gdybyście nawet 
sto ócz mieli, jeszcze i tak możecie być 
uwiedzeni, gdy sami tylko przypatry­
wać się będziecie. Przeto w tak ważnym 
zawodzie, jakim jest obieranie stanu, nie— 
powinniście jedynie własnej ufać prze­
zorności, lecz poradźcie się także cudze­
go rozumu; „rady zawsze od mądrego 
szukaj,“ mówił pobożny Tobiasz do syna 
swojego. I słusznie! żaden bowiem złu­
dzi nie może być we wszystkich spra­
wunkach sam dla siebie dostatecznym, 
i kto na własne spuszcza się zupełnie 
zdanie, może łatwo pobłądzić. „Nie bądź 
sam u siebie mądrym!14 tak Duch św. 
upomina wszystkich, a szczególniej mło­
dzież, która mając mniej doświadcze­
nia, a więcej płochości, w nieuchronnej 
jest potrzebie, aby powątpiewając osw o­
jeni zdaniu, radziła się starszych; ina­
czej, stać się może dla siebie samej 
najniebezpieczniejszą nieprzyjaciółką. A 
zatem, kochani młodziankowie! nim po­
stanowicie coś względem sposobu ży­
cia dalszego, zasięgniejcie wprzód rady 
od rodziców waszych; bo oni po Bogu 
są najpierwszymi i najszczerszymi do- 
radzcami waszymi. W y zaś sieroty, po­
radźcie się przychylnych wam opieku­
nów, poradźcie się krewnych i przyja­
ciół, o których rzetelności i prawdzi- 
wem przywiązaniu do was przekonani 
jesteście. W szyscy młodzi! proście 
Spowiedników roztropnych, aby was 
ostrzegli, czy te chęci, te skłonności i 
nałogi, z których zwierzyliście się przed
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nimi, nie są zupełnie przeciwne istotnym 
warunkom tego stanu, o którym za­
myślacie.

Ale nie zasięgajcie rady, jak  się czę ­
sto zdarza, od waszej własnej a śle­
pej pożądliwości, od zmysłów i miło­
ści nieporządnej; od podobnych wam 
lekkomyślnych i niedoświadczonych to­
warzyszów lub towarzyszek, nie będą­
cymi w  stanie udzielania wam zdrowej 
rady. Nie naradzajcie się z waszymi nie­
dojrzałymi swatami i swatkami, którzy 
wam radzi opowiadają o zabawach w e­
selnych ; którzy umieją wystawić wam 
przyszłe pożycie w najprzyjemniejszym 
obrazie; którzy przemówieni od drugiej 
strony, obiecują wam złote góry, a od­
dalają starannie uwagę waszę od tego 
wszystkiego, co zagraża cięźkiem brze­
mieniem trosk, utrapień i nieprzyjemno­
ści. Nie radźcie się wreszcie tych prze­
klętych w różek! Bo kogóż to wówczas 
się radzicie, jeżeli nie zabobonu, jeżeli 
nie szatana?

A c h ! drogie dzieci! lękajcie się owych 
okropnych skutków ślepego i nierozwa­
żnego postanowienia, na które tyle już 
biednych małżonków i małżonek narzeka, 
a może aż do śmierci i przez cale wieki 
narzekać będzie; a zważając na słowa 
Świętego P aw ła  Apostoła, który pisząc 
o małżeństwie, woła na wiernych: „S a ­
krament to wielki je s t ;“ a j a  mówię 
w  Chrystusie i w kościele, gotujcie się 
do tego stanu przez modlitwę, życie 
niewinne, naukę i roztropne rozważanie 
tego wszystkiego, o czem dopiero mó­
wiliśmy.

Rozm aitości.
W aln e zebranie L igi Polskiej.

f ilo tąd  Główna Dyrekcya Ligi Po l­
skiej i przepisy tego Bractwa narodo­
wego, były tymczasowe; bo jeszcze nie 
było stanowczej narady walnego Zgro­
madzenia. Takie Zgromadzenie zapo­
wiedziano do Kurnika na dzień 10. S ty­
cznia r.b. Miało ono odbyć się w7 Pozna­
niu, ale na to nie pozwolili Jenerałowie 
Pruscy, co trzymają stare to nasze mia­
sto w  stanie oblężenia. Zjechało się 
tam do Kurnika, choć był mróz trzaska­
jący7, wiele a wiele luda i z nad W arty  
i het az z nad Wisły, jako wysłanego 
od Dyrekcyj powiatowych, obwodowych, 
parochiałnych. Zjechał też i nasz N aj- 
przewielebniejszyArcybiskupLeon Przy- 
łuski z Duchowieństwem, aby i jak o  Arcy- 
pasterz i jako honorowy Naczelnik (P re ­
zes) towarzystwa rzeczonego, rozpo­
czął naradyT, czyli, jakto mówią, zagaił 
Zgromadzenie. A  że kto z Bogiem, to 
i Bóg z  nim, zaczęto więc rzecz całą 
od Nabożeństwa. Ksiądz Arcybiskup 
miał wielką Mszą, a ksiądz Janiszewski, 
co to w Poznaniu uczy na księży, i co 
to dawniej na sejmie niemieckim w Frank­
furcie prawdę w yrżnął Niemcom, bro­
niąc sprawy polskiej, miał kazanie. 
Po Nabożeństwie rozpoczął narady sam 
Arcybiskup. Radzono trzy dni nad pra­
wami, jakiemi się Bractwo Polskie ma 
rządzić, które Wam później ogłosimy7, 
a w  końcu przystąpiono do oboru człon­
ków, którzy teraz stanowią Głów ną D y- 
rekcyą Ligi Polskiej. — N a  czele stoi 
ksiądzArcybiskup. Potem Prezesem obra­
no Obywatela Gustaw7a Potworowskiego 
z  Goli, a na jego zastępcę Obywatela
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v  „ io ir„ iwą D v re- ni u niemiał żadnego g łosu , lub jeden 
K urcew sk iego  z K ow alew a. J ,  ty iko. __ D rugie głosow anie pozosta- 
k torów  O byw ateli: A ugusta, C i e s ^  y kandydatów  odbyw a się w  tym 
w sk ieg o  z  W ie rzen ie y , k s ię d z a .J a m - ł y c h ^ u  ̂  ^  ^  ̂
szew sk iego  z Poznan , . L e _ karteczk a  je s t niew ażną, k tó ra uosi na-
z  Poznania, W ojciecha Lip £  , zw isko  innego kaudydata , ja k  z tych,
w k o w a  i M acieja .P.al®“ J ’D| ó J  0 b y _ którzy jeszcze do w ybrania zostali, 
a  Górczyna. N a  ich zas ęp » J  j eżeii i z drugiego głosow ania me 
w a te li:  Adolfa Łączyns leg  w ypadnie w iększość nadpołow iczna, na-
c a ,  R o g era  S a s  w  kaM em  „astępoea, g ło sow a-
k s ię d z a  K aliskiego z Jak sie , * raa j t kandydatów  odpada, k tóry miał
żych lińsk iego  z  T w ard o w a i W  łady rm ie ^  poprzednio, dopóki nad­

s ta w a  K osi6®k l? S% ,,« w s7Y w niesiono połow iczna w iększość na jednego się 
E ze cz  całą  ukończyw szy, w n u sio  j daiił j eśli kilku stoi na rowm

znow u uroczyście N ajsw ię szy  . najmniejszej ilości g łosów , w tedy  roz-
» 'e“ t a » vK st 'S a d v " ;  i"  "  ca“  Ł &  - i -  lo s ,  k tóry o d s „ -

f e f t w  ~  I** —  j ^ S w a n i e  odbyw a «
, 7 tv lko  jeszcze o dwóch kandydatów  i

R e g u la m in  każdy  z nich połow ę w ażnych głosów
iycm ą j się wykonania prawa wyhor- ^  w t e d y  rozstrzyga między nimi
czego dla drugiej izby z  d. 6. Grad. jos pociągnięty ręk ą  kom isarza w yboiow .

1848 r. §  32. N a  zgrom adzeniu takobiopcow
(Dalszy ciąg.) - pierw otnych, jako też w yborców , zaka-

s  29 R achm istrzów  i p ro tokófctów  £ aije gą W szelkie rozpraw y i w szelkie 
w v b iera ja przytomni w yborcy z  posrod uejiw ały , z  zastrzeżeniem  w sz ak ze  po- 

Ar 7.pJ staw ie nie kom isarza przez ruczGnei zgromadzeni*! w yborców  § 2o

iów  nadłanadoołowiczua w iększosc g io - pod ług  artykułu  b. p raw a w yuuio^cs v,
i a t C e S .  kandydat leu jeat w y - byómog,,. W  razie  nieprzy-
f c r a n y .  — JeźeB  u d  żadnej oadpolow i- jęc ia ; lab prayznanej Diemoinosoi wy- 
cznej w iększości nie b y ło , w tedy  z a -  j,oru, rejeneya natychm iast now e y

^  "aka^ ,«  ^  - m*
o-łnsii. k tóry nrzy pierw szem  g ło s o w y ------------  : - r —

Nakładem i drukiem Ernesta Gnnthera w Lesznie. (


